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 I .PARYŻ 

Paryż

Pola Elizejskie z Łukiem Triumfalnym

W swym zjednoczeniu i idealnej szacie 

Złocone słońcem środkowego lipca

Stoją jak gdyby nigdy nic

Tu też przegląda się historia 

W Sekwany wodach przejrzystych

W mroku szarej Bastylii 

Działy się różne rzeczy

Paryż  defilady odbierał

Świadkował miłości i zazdrości

Plątały się zdania niedokończone

W tak wydarzeń tęczy

Przez wieki całe 

Ludzie się zmieniali

Budowały się kościoły

I wieże tajemnicą owiewały

Powstawały powieści

Tworzyły się nuty zacnej  pieśni

-Co było potem?

-Dziś Paryż XXI-wieczny

Tchnie Operą pełną cudnych  arii

Aromatem świeżych frezji „Fragonarda”

Zniewalającymi świątyniami z  przeszłości

Sławnymi kameliami  z  kart powieści 

I lawendą nie młodości

Pałac Sprawiedliwości wyroków dziś  nie wydaje

Przegląda się w Sekwanie  i milczy uparcie

Luwr się kłania przeszłości światowej

Tylko bukiniści są ci sami od lat

Na swych zacnych stanowiskach

Więc nie zmieniaj  drogi nad Sekwaną

W ogrodzie Tuillerie znów  gonią  się dzieci

A radość rozpiera im płuca

Krzyczą wniebogłosy 

W beztroskiej dzieciństwa chwili

Jeszcze są niewinne

Jeszcze są prawie  święte..

Na placu Zgody splatamy ręce

W braterskim czułym geście 

Pamiętając o  Pałacu Inwalidów

O przebytej drodze

O ranach i wertepach

I mrozach Moskwy

Rozległe Pola Marsowe 

Zapraszają jak co dnia  plażowiczów 

W bliskości Wieży Eiffela

Czarują wyborową murawą

My jednak nie korzystamy z oferty 

Spieszymy na La Defense

Oczarowali aurą niesamowitości 

Zanurzamy się w metro 

Gonimy na Montmartre

I Boulevard de Clichy

I na Plac Pigalle- tylko gdzie te kasztany?

Całym sercem modlimy się w Sacre Coeur

Widzimy  też Moulin Rouge

Z niemym wiatrakiem cichego południa 

Potem Komunia na La Cite w Katedrze Notre Dame

I pojednanie języka polsko-francuskiego

Otwiera zaporę kazania o Samarytaninie

Zaczynam rozumieć i czuć w językach

Wspominam ślady Mickiewicza na Sorbonie

I w Dzielnicy Łacińskiej i Słowackiego

Widzę Ogrody Luksemburskie pełne majestatu

I jest przejażdżka  po Sekwanie

W nocy Eiffel lśni kolorowymi lampkami

Jak choinka w noc wigilijno-sylwestrową 

To niesamowite !

C”est Paris

Mon style

Mon plaisir

Ma poesi

Le temps par....

Mes horizons...

Pałac Tuilerie 

Pałac Tuileries  w potędze dnia

Spogląda na  ogród z karuzelą pełną dzieci

Oj ,kręciły się tu dzieje Francji

Wesołymi i  roześmianymi buziami

Czy smutkiem  przeszłości

Chcę odczytać blaskiem minionych chwil

Tu się przewalały dzieje Francji 

Tu kwitł różny kwiat natury i człowieka

Tak idę drogą moich przodków 

Pomna wydarzeń i książkowej wiedzy

W ten przedpołudniowy czas

Wzdłuż stalowych prętów płotu ogrodu

Za którymi soczysta zieleń 

Oddycha pełną piersią wolności 

By za chwilę zobaczyć Sekwanę

Tak samo piękną jak sprzed lat 

Ulica du Bac w Paryżu

Wstąp tam koniecznie wędrowcze

Tam miej cel

Tu Twoja PANI objawia 

Tu Katarzyna Laboure 

Tu śpiewy i hymny wznoszą 

Cudowne medaliki 

Radość głoszą

Nie przegap tej ulicy

Nie

Plac Bastylii 

Nie tęsknię za placem Bastylii

Tyle już powiedziano 

Kartki zżółkły zemdlone

Pot wyparował od barykad 

Krew zastygła w przestworzach

Tylko ta pamięć mnie męczy

Głośno

Krzyczę w myślach

Nigdy więcej 

I wieczny odpoczynek

Wystarczy !


Muzeum w Luwrze /Musse du Louvre/

W dawnej siedzibie Burbonów 

Sekretne eskapady

Odkryć można  grę cieni i błysków 

Mistycyzm galerii obrazów 

Nawet sam passage Richelieu

Czy piramidę –hall Napoleona

Antyczne i orientalne kolekcje

Czy sztuki graficzne w swych ekspozycjach

Tchną duchem kreacji

Tu widać posąg Wenus z Milio

 Tam zniewalający uśmiech

Fascynującej  Mony Lizy

I wizerunek la Joconde Leonarda de Vinci

Wszędzie bawienie się deseniem 

Mruganie kolorami 

I Rembrandta  światłocień 

Gdzie indziej morska zieleń 

Przebija szarości

Biel góruje nad błękitem

Zmienność upodobań 

Widać gołym okiem 

Arlekin Picassa smutny

Tam Rafael Santi

Tycjan i Rubens z obfitościami

Znów trafiam na Cloda

I Moneta

Paula Sezann”a

Starożytności greckie

Egipskie faraonizmy

Artyzmy Afryki i Azji

Oceanii i Ameryki

Subkultury Europy

Czuć tu nastrój chwili

Brzemiona losu 

Pełnię goryczy

Plastykę wizji

Kipiące życie

I artyzmu oblicza

To  czysta poezji

Doskonałej próby

Przejażdżka  po Sekwanie

Statek ubija spienioną wodę 

Szybki węzeł goni węzeł

Staję na kotwicy żelaznej

W wodzie odbija się Paryż zastygły

Monumenty i światła nocy

Jeszcze błyska się Eiffel

Choinkową poświatą 

Gwiazdkami z nieba

Tli się ostatni akord

Pięknego ostatka północy

Port opustoszał doszczętnie

Nawet schował się kloszard

A ja ciągle stoję i marzę

Czy tu jeszcze powrócę

Czy jeszcze zamarzę 

Czy wiersz napiszę pod mostem

Czy apostrofę ułożę

Czy się zauroczę

A może sztych namaluję

Lub zwierciadło zostawię.

Chwila wspomnień 

Były czasy stosów i gilotyn

Zwaśnionych rodów 

Wizjonera  Moliera i Balzaka

I pustych grobów

Był i rynsztok występku 

Szwargoty i mafie żebracze

Grypsery na placu cudów

I kloszard znad rzeki

Duch Gwasimodo z wieży Notre Dame 

Biedna dziewczyna Joanna d’Arc

Oraz męstwo i chwała Francji 

Wpisane są w karty tego narodu

W Conciergerie

Straszne słowo Conciergerie

Tu dyktatura Robespierra

Uśmierciła pół miliona ludzi

W wilgotnych i czarnych murach 

Cele rozsiadły się poniżej lustra wody

A zgniła słoma otulała szczątki ludu

Nędzna  gilotyna jak narodowa brzytwa

Stała wtedy nad Francją 

By zgładzić jej najlepszych synów 

To czas  smrodu  terroru 

I dance macabre

I modlitwy żarliwe więźniów

Tak ginął kwiat Francji 

Na polu straceń 

Na krwawych  widowiskach
A Sekwana spływała wartko

Intensywnym  szkarłatem

Cmentarz Pere  Lachaise

Osobliwe  miejsce wiecznego spoczynku

Na 44 hektarach gruntu 

Panoptikum Francji i Polski

W 60 polskich grobach

Mogiła Chopina w kwiatach

Tlą się woskowe żarówki

Dygocą kamery i aparaty

Uwieczniają się wspomnienia

Opodal Jarosław Dąbrowski 

Znów hołdy odbiera 

Przewala się historia 

W dzisiejszych  wspomnieniach

Tam grobowiec Heloizy i Abelarda

W wizji rzeźbiarza  i poety pospołu  

Jako świątyńka gotycka 

Ze znamieniem pośmiertnego miodu

Tam mogiła pisarki Colette

Widać grób Edith Piaff 

Wraca w pamięci „Milord”

No i grobowiec Sary Bernhard

Przewala się tłum w różne miejsca

Nasłuchuje ciszy stuletniej

Memento mori jak błyskawica

Czoło marszczy i błaganie wznosi

Co krok dzieło artysty

Miesza się z kiczem 

I grafomańskim rytem

W tym mieście wiecznych duchów 

Hotel Inwalidów/ Hotel des Inwvalides/

W mauzoleum  

Marmury, granaty, porfiry

Cisza wszędobylska

W obszernej kaplicy

Dno krypty-grób Napoleona

W Hotelu

Jest także muzeum Armii

Armaty, szable, lance

Portrety wodzów

Czarny pieróg Napoleona

Ktoś mówi

-Największym zdobywcą  jest ten

Który potrafi zwyciężyć bez bitwy

Widok z dachów Paryża

Na przystani statków tłok

Na Sekwanie chłodna bryza

Wznoszą się wieże Notre Dame

Ciężkie chmury wiszą na niebie

Konsjerżka otwiera drzwi wejściowe właśnie

Z piekarni lecą aromaty  

Do biblioteki wnoszą sofy

Grube fotele i miękkie kanapy

Aby czytać Balzaka- barda epoki

A wieczorem Paryż jako  morze świateł

Błyska radośnie żegnając dzień

Czuje się teraz dowcip Eiffla

Dziewek wszetecznych ślad 

I lekki niedosyt chwili

Taki widok rozlewa się z dachów Paryża

Pałac w Wersalu /Chateau de Versailles/

Pałac i ogrody wynurzają się z porannej rosy

Są nabrzmiałe kroplami letniego deszczu

Spacer alejami rozprasza mglisty świt

Wdzierające słońce oświetla drogę

Cofając się w dawną enklawę

Wita łabędź na stawie paradnym 

I rumak z jeźdźcem wybornym 

Fontanny pracują 

Kwiaty soje barwy odzyskują 

W dali budowla ogromna

Przed Tobą PAŁAC

Wersal

Ludwikowy Wersal robi wrażenie

Rokoko rywalizuje z klasycyzmem

Tu grano Moliera i Racina

Bywały bale i uczty

Flirty i polowania 

Turnieje  wszelakie

W przepięknych widokach

Wirowały marzenia 

Czarowało się pióro

Folgowało się słowo

Fontanny wodą myśli orzeźwiały 

Promenady  westchnień promienie skrywały

Rzeźby prostowały niejedne rozum 

Kanały były świadkami miłosnych  zwierzeń

Grody zachęcały  do spokoju serca 

W labiryncie alej niejeden tracił głowę

W budynkach król przyjmował 

O widać ,taki zmęczony

Właśnie wyszedł ostatni petent

Zostawmy go więc w spokoju 

II. PROWINCJA

Pejzaż Francji

-Wędrowcze ,cóż widzisz ? 

-Złote pola upałem trącą

Lasy dziczyzny pełne 

Sarna  czeka w  swych kniejach 

Dąbrowa  kłania się powiewem wiatru

A zieleń głęboka i soczysta

Wygina się w luster słońcu 

Wsie i miasteczka w swym -izmie 

Wynurzenia  filmowe arcy głoszą 

Pędzą wspomnienia i janczary

Pędzą auta w takt lata w pełni

Pędzi ziemia na ukos zroszona

Pędzi świat w świat daleki

Winna latorośl dojrzewa winem

Pną się ludzkie manewry

Tu szczyty westchnień i rozkoszy

To Ziemia Kochana .....

W  pejzażu niesamowitym

Katedra Notre- Dame w Reims

Oj ,działo się tu działo

Koronę wznosili  królowie

Orszaki liczne gościem przybywały

Namaszczało się na króla

Władza świętą się stawała

Czasem potem padały gromy

Ostała się  katedra PIERWSZEJ  DAMY

Jej mury dziejami spowite

Stoją  dumne i wyniosłe 

Nie chcą wspominać  pospołu

Przemawiają  tylko swym gromem

I zacnym refleksji milczeniem

PANI Z LOURDES

Piękna PANI z Lourdes

Sobie to miejsce obrała 

Gdzie góry Pireneje przepiękne 

Wabią kolorytem szarej toni

Wzdychają tu miliony

Modły ich wznoszą się do Nieba 

Cuda się zdarzają 

Bernadeta jak żywa w skalnej grocie 

Codziennie Mateczkę Niebieską wita

Cud cuda goni

Normandia  /Normandie/

Połacie zielone nad morzem

Połyskują bujną roślinnością 

Przestrzenie obfite wiatrem

Z ruinami zamków i klasztorów

I z  wyspą św. Michała 

W czasie przypływu

Gdy słońce zgaśnie na zachodzie

Zatonie wkrótce w morzu

Możesz dojechać tam groblą 

To ciekawy kąsek widoków 

Ma swoją historię 

Jak każde miejsce na ziemi

Potrafi być przymilna i kochana

Zaprasza Cię szerokim frontem

Bretania

Wstąpisz tu w etniczną tożsamość

Zakochanych ludzi Francji

Stąd celtyckie baśnie

O królu Arturze

Rycerzach Okrągłego Stołu

Tristana i Izoldy

Znasz je przecie

Możesz tu wrócić do ich korzeni

Do szmaragdów mądrości

Wino z Szampanii  /Vin on Champagne/

W bezkresnych  latoroślach tej ziemi

I winnicach drzemią ukryte fluidy 

Znajdziesz je w wielu domach

W fermentacjach  i wibracjach

W metalowych kadziach 

W zgrabnych butelkach 

Tworzą wyborne  płyny 

We francuskich winnicach 

Wabią kolorytem toni

Tu białe i czerwone

Tam półsłodkie  i bruty

Wytrawne i inne z bąbelkami

Gonią się musujące szampany

Gra idzie wartko w piwnicach

Mroku pełnych i tajemnych

To tu nabierają mocy 

Tu warzą się w pełni

W beczkach dębowych stuletnich

Gulgocą ochoczo

Racząc po czasie 

Swym aromatem

Disneyland

Miesza się tu wszystko

I bywa bardzo gwarno

Parowiec wydaje gwizdy

Dom 999 duchów przestrasza

W jaskini bulgoce woda potoku

Kapitan Hook pali swoją fajkę

A piraci z Karaibów baraszkują  w najlepsze

Królewna Śnieżka siedzi w  swym pałacu

I już nigdy nie zamarza na wieki

Kolejka Indiany Jones ciągle w ruchu

Drzewo Robinsona Cruzoe pełne dzieci

Nad mostem ruchomym przelatuje Piotruś Pan

Na Main Street wielka parada

Dzieciaki krzyczą na widok Myszki Miki

I Kaczora Donalda

Pojawia się też Alicja z Krainy Czarów

I swojski Pinokio

Który nie siedzi na latających dywanach

A spaceruje po Disney Villag”u

I są jeszcze inne rzeczy

Ale o tym potem

III.ZAMKI NAD LOARĄ-strona 

Coś Ty Francji zostawił Franciszku I

Ciągle o Tobie słyszę 

Na paryskim bruku

W zamkach Loary

W cieniu Luwru

W słońcu Wersalu 

Podziwiany jesteś 

W renesansowych kokardach

Mecenasowych zmaganiach

W dobrym sztychu 

W guście epoki

Jesteś na  świeczniku chwały
Posiadłości 

Pełne uroku i majestatu

Lekkości i wdzięku

W cichej krainie cudów

W noc niezgłębioną i rozległą 

W srebrnym blasku księżyca

Zaznaczają swą obecność

Tu zrządzenia losu się działy

Meandry i zawiłości 

A jedynym człowiekiem bez maski 

Był błazen królewski

Czasem za mówienie prawdy

Płacił głową

Tu możesz odkryć świat nowy

Na krawędzi marzeń  i porywów

Bez szampańskich ubarwień i fet

A we wrażeniach najprawdziwszej urody

Zamki w dolinie Loary/ Les chateaux de la Loire/

W urokliwym pejzażu w kraju Ronsarda 

W dolinie Loary majestatyczne zamki

Tchną swym duchem przednim

Średniowieczno-renesansowym

Od Nevers po Atlantyk

Pokrytym lasem komicznych rezydencji

W swym splocie jedności geografii

To pejzażowy cud natury  

Z symetrią i perfekcją  bystrej architektury

Największe muzeum na świeżym powietrzu

Przestrzeń niewymowna

Z pielęgnowaną roślinnością 

Z pluskiem łabędzi i flamingów w basenach 

Nie tylko wiosną 

O, tam jeszcze widać uchylone okno

Królowa ma króciutką  sjestę 

W innym skrzydle słychać tony ciepłe 

Bliskie Stasiowi naszemu i nasze

Rezydencje przeglądają się w rzece 

Odbijają swoje sylwetki

Jak w kryształowym lustrze

Wabią symetrycznym ogromem

Tu bawili  królowie i książęta

Polowania się odbywały

Intrygi szkołę dostawały 

Muzyka wznosiła serca i głowy

Rządzono Francją pospołu.

Brano górę nad słabeuszami

A jakież pejzaże cudne

Stylowe otoczenia 

Kompozycje kwiatów zmysłowych

Aleje ciekawych spotkań 

Tu  dzieją  się iluminacje i majestacje 

Legendy i białe damy

W krzyku serca 

Znów chcą górować nad doliną

W magii szlifu  dowcipu 

I w bon mots sztychu

Z wizytą na zamku w Cheverny

Cheverny- zaczarowany pałac  nad Loarą

Z inspiracją wielu wielkich tego świata

Z przepychem zwierciadlanym przednim

Stoi potęgą swych starych korzeni

Spoglądając wprzód kolejnych stuleci

Tu bawi oko galeria portretami tęczy

Tam wabi zmysły styl epoki podniosły

Zamazują  się  pastelowe refleksje 

I wspomnienia ożywają   i nadzieje 

W aureoli mocy i niemocy

Herby rodzin zastygły na ścianach

A boazerie pokłoniły się nowym czasom

Dębowe meble i malowidła zacne

Rumieniec chwyta przeciągły

A budowla potężnieje gwarem ludzi

Tu  Ludwik XIII miesza się z XIV

Kwitnie renesans włoski

Tu sztukaterie ozdobne w kwiaty

A piękne parki z fontanną 

Wabią niczym  świeże dziewanny

Balustrady i girlandy uginają się jeszcze 

W takt mód i gustów epok

A kolekcje z polowań na zwierza

Tchną atmosferą wzniosłości

I świeżością gobelinów pejzażowych

Z pozłacanego kominka z drewna

Ogień swe łuny rzuca na izbę

Zbroja lśni blaskiem srebrnym

Odbitym w poświacie chwały

Dając wzór potomności

Tu działy się ważkie rzeczy

Nikt temu nie zaprzeczy

A teraz ?!

W zamku Chambord / W chateau de Chambord/

Świetność wieków w Chambord

Przebija zapał króla Franciszka

Renesans kłania się tu i ówdzie

Od czasu do czasu witając gości

Na podwójnych spiralnych schodach

Średniowieczna warownia z tarasami

Oferuje widowiskiem dachów

Dziwaczną symbiozą płomienistego gotyku

I włoskiego renesansu

I wspaniałym widokiem na całość

Komnat tu co niemiara

Kominków bez liku

Apartamentów paradnych 

Biegnących w amfiladzie 

I pomieszczeń straży

Spójrz na skrzydło z kaplicą 

Modlitwami spowite 

Stąd pacierz wznosił się do nieba  

Tu spocząć można i podumać

Nad rytem przeszłych wieków

Tyle tu wdzięku i równowagi

W labiryncie biegu spiralnych schodów

W tuficie- kamieniu wapiennym 

Kruchym i miękkim 

W Leonardowym pojęciu sztuki

Tu miłośnik polowań przystanie

Polak złoży cześć Stanisławowi Leszczyńskiemu /* przypis-w latach 1677-1766/

Królowi Polski na wygnaniu  / * przypis -teść króla  Ludwika XV-mieszkał w       Chambord w latach 1725-1733,czyli 8 lat/

Chylą swe czoła mali i duzi

Tu przeszłość wieków zastygła.

Chylę czoła

· przypis 

Zamek w Chambord został w 1930 roku odkupiony przez Skarb Państwa od spadkobierców hrabiego Chambord .I od tego czasu stanowi własność państwa .Park ma 5440 ha powierzchni. Obecnie jest to największy zamknięty park leśny w Europie .Jest to państwowy rezerwat myśliwski.800 ha jest udostępnionych zwiedzającym. Żyją tu dziki i przedstawiciele rodziny jeleniowatych.

„W zamku Chenonceau”/ Chateau de Chenonceau/

W Chenonceau na rzece Cher

Na filarach ufortyfikowanego młyna

Przed wiekami powstał zamek na wodzie

W otoczeniu  uroczych kwietników i ziemskich alej

Przeplatanych fontannami w przepychu  bajecznym

W przedsionku gości  serdecznie wita 

Posąg patrona tego miejsca Jana Chrzciciela

I dobrej Madonny włoskiej

A nad drzwiami wejściowymi

Widnieje witraż o  św. Hubercie

Mury z cięgiem arrasów flandryjskich

Obrazują sceny z życia zamku

Zaręczyny czy polowania

Na posadzce zachowały się majoliki 

Na plafonach strop kasetonowy

Kaplica dworska zawsze otwarta

Zaprasza przechodniów na modły  

Nowoczesne witraże i ornamenty

I posągi świętych zastygły w zadumie

Nad losem przeszłych wieków

W niewielkiej  zielonej komnacie

Pracuje jeszcze Katarzyna Medycejska

Zarządza Francją królowa wdowa

A na ścianie wisi obraz 

„Studium kobiecej głowy” Verones”a

Z okien czytelni podziwia niekiedy

Wspaniały widok na rzekę Cher

I  na ogrody Diany-poprzedniczki

A sukno królowej przędzone w Orleanie

Znały niegdyś przedstawienia teatralne.

W krużganku na moście Diany z Poitiers

Zamykanej renesansowymi kominkami

Na posadzce z wapiennych i łupkowych płytek

Bawili się na festynach i piknikach

O czym pamiętają  ścienne medaliony 

Kuchnie zamkowe w podmurowaniach 

Uformowanych z dwóch filarów

Osadzonych w korycie rzeki Cher

Przyjmowały cumujące statki z żywnością dla zamku

I dla rezydencji króla

Wszystko robi wrażenie

I przywołuje myśl

Jakby były jeszcze czynne

Za chwilę jeden rzeźnik połamie mięso 

Blat stołu już przygotowany

Pełno tu też naczyń i przypraw

Stół od mięsa  ugina się i dyszy

Tylko pniaki do rąbania mięsa mają przerwę

Bo inny  rzeźnik wyszedł na chwilę 

Odpoczywając po ciężkim  trudzie życia  

Naprzeciw wiszą nagie haki 

Dziś bez upolowanej dziczyzny

Tu onegdaj powstawało jadło 

Tu częste uczty miały początek przedni

Grano muzykę i komedie

Był posiłek na świeżym powietrzu

Pędziło się dworskie życie

Tu jednoczyła się krew i interesy

Tu intrygi brały górę

I był czas szlachetny

 Pełno tu kości słoniowej 

Zdobionych inkrustacji z macicy perłowej

Obrazów olejnych ,arrasów ,gobelinów 

Arcydzieł i balkonów z balustradami

I wszelkich floresów

Drzwi dębowych i kredensów

Polichromowanego drewna

Stropów z belkami 

Zdobionych gzymsem

Oraz kostek z terakoty

Można oglądać kasetony w ornamentach

Medaliony z prawdziwego marmuru

Bordiury z girlandami owoców  i kwiatów

Wysypujące się z rogów obfitości

I inne osobliwości

W kącie stoi cicho

Kufer podróżny  nabijany ćwiekami

Mieszają się tu różne światy

W odcieniu  antyczno- renesansowym 

Widzę oczyma duszy 

Jak Biała Królowa

 Ludwika z Lotaryngii

Modli się jeszcze na kolanach 

W kaplicy zamkowej 

Ogrody parkowe Katarzyny Medycejskiej

W uroku  kwiatowej dekoracji

I czarujący ogród Diany z Poitiers

Z fontanną i sztucznie podwyższonymi tarasami

Tchną świeżością i przepychem kunsztu

Dalej są stajnie królewskie

Muzeum wosku i oranżeria 

Ogrody i hodowla jedwabników 

A gospodarstwo i park o powierzchni 70 ha

Otwiera codziennie swe podwoje

Wkraczasz do wielkiej alei platanów

Idziesz następnie aleją grabową

Widzisz  naprzeciwko kariatydy

Labirynt z cisami

I jesteś w sercu przeszłości

Promenada upaja poetycką nutą 

Niebawem wciągnie Cię w swe podwoje  

Urzeknie dobrą nutą w ogrodach

Tu odnajdziesz swoją tożsamość

Swoje korzenie i potęgi ciszę 

Tylko mi uwierz

Tylko mi zaufaj

* Katarzyna Medycejska/ 1519-1589/,wdowa po królu Henryku II, matka Franciszka II, Karola IX /podczas jego małoletności jest ona regentką/ i Henryka III, ambitna, autorytatywna, inteligentna, doprowadziła zamek do szczytów okazałości  i rentowności w zamęcie intryg politycznych, powiększyła hodowlę jedwabników i sprzedaje jedwab na miejscu ,stwarza „ sukno królowej’ przędzone w Orleanie, .Pobiera większe sumy za dzierżawy, folwarki, młyny i lasy i należności za kasztelanie Powiększa ogrody. Importuje cytrynowce i drzewa pomarańczowe .Przepięknie równoważy przestrzeń ,kwietniki ,zwiększa ilość zagajników ,grot, pawilonów ogrodowych i fontann. Urządza przestawienia teatralne.
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